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DO URN WYBORCZYCH
S praw y ustro jow e znalazły już rozwiązanie. W al­

ka, j a k a  toczyła się od szeregu la t  o nowy, lepszy 
u s t ró j  P ań s tw a , m a jący  n a  celu wzmocnienie jego 
sił n a  w ew nątrz  i zew nątrz  —  zakończyła się uchw a­
leniem nowej K onsty tucji .  Spełnione zadanie je s t  n a ­
der ważne, bo podstawowe, lecz obok niego m am y do 
spełnienia również bardzo ważne zadanie dźwignię­
cia k r a ju  z bezrobocia, z biedy i nędzy, w jak ie j  po­
grąży ł nas  kryzys. Sp raw a nap raw y  gospodarcze] 
P ań s tw a  w ybija  się n a  pierwszy p lan  naszych poczy­
nań  społecznych, dom agając  się rychłych  i zdecydo­
w anych  posunięć, k tó re  wyzwoliłyby nas  z koszm ar­
nego uchw ytu  biedy, w k tó re j  coraz bardziej się po­
grążam y.

Nie pom ogą tu  oczywiście czynione już  próby 
ra to w an ia  deficytowych budżetów obcinaniem w n ie­
skończoność płac pracowniczych. Przekonaliśm y się 
bowiem z doświadczenia, że każda t a k a  p róba  wpły- 
w ała  zabójczo n a  konsumcję, na  w a rsz ta ty  p racy  
i powodowała dalsze kurczenie się dochodów p ry w a t­
nych, a  co za tem  idzie i państwowych.

Świder k ryzysu  pogłębiał się coraz bardziej 
w nasz organizm  gospodarczy. Trzeba więc wejść na 
drogę innych prób i metod, dobrze n am  wszystkim  
znanych, o k tó rych  się mówi i pisze powszechnie —  
na drogę obniżek t a r y f  i cen p roduk tów  przem ysło­
wych ta k  państw ow ych, jak  i p ryw atnych .

„Państwo Polskie jest wspólnem dobrem 
wszystkich obywateli*4 —

oto naczelne hasło  nowej konsty tuc j i  z dnia  23 kw iet­
n ia  1935 r.

Klub p a r la m en ta rn y  BBWR. wnosząc dnia 6 lu­
tego  1931 r. do Sejm u p ro jek t  u s taw y  k o n s ty tu cy j­
nej, w uzasadnien iu  swego w niosku (d ruk  sejmowy 
Nr. 111) wskazał między innemi: „że obowiązująca  
u staw a  k o n s ty tu c y jn a  w  sw ych  zasadniczych zrę­

bach nie zapewnia P a ń s tw u  trw a łych  podstaw  spraw ­
nego u s tro ju " , z czego w yn ika : „że zachodzi po trze­
ba w zmocnienia  w ładzy  P rezyden ta  Rzeczypospolite j,  
aby zapewnić P a ń s tw u  trwałą  i silną w ładzę w y k o ­
nawczą, zda tną  do tw órczej pracy  oraz

wolną od zmiennych wpływów ugrupowań 
partyjnych44.

Konsekw entnie  do wymienionego n a  w stęp ie  h a ­
sła nowej K onsty tuc j i  o raz uzasadnien ia  p ro jek tu  
u s taw y  konsty tucy jne j,  opracowano us taw ę o o rd y ­
nac ji wyborczej do Sejm u i Senatu  i o wyborze P r e ­
zyden ta  Rzeczypospolitej (Dz. U. R. P. N r. 47/35 
poz. poz. 319, 320, 321).

N ajw ażn ie jszą  i n a j is to tn ie jszą  cechą naszego 
nowego u s tro ju  je s t  w yelim inowanie s fe r  pa r ty jn y ch ,  
politycznych od w pływ ania  n a  władze ustawodaw cze 
i wykonawcze P aństw a . O rdynacje  wyborcze do Sej­
m u i Senatu, tw orzą  ciała ustaw odaw cze w oparciu  
się o sam orządy  te ry to rja ln e ,  sam orządy  g ospodar­
cze i organizacje  zawodowe, dalej o obywateli z t y t u ­
łu ich zasług osobistych, w ykszta łcen ia  i zau fan ia  
w spółobyw ate li .

Nie w da jąc  się w szczegóły obowiązujących or- 
dynacyj, dziś, k iedy sto im y w  obliczu w yborów  do 
Sejm u i Senatu, m usim y przedew szystkiem  uświado- 
domić sobie fak t,  że św ia t p racy  przez swoje o rgan i­
zacje zawodowe wszedł na  drogę do uzyskan ia  bez- 
średniego wpływu n a  wyniki wyborów. Dziś o rg an i­
zacje zawodowe, czy też reprezen tanci tych  o rgan iza­
cyj uczestniczą bezpośrednio w  akcie wyborczym, 
a za tem  uksz ta łtow anie  się przyszłych ciał u s taw o ­
dawczych pójdzie po zupełnie innej niż daw niej linji. 
K ażdy z obywateli, k tó ry  t a k  czy inaczej s ty k a ł  się 
z p racą  w o rgan izac jach  zawodowych, wie o tem  do­
brze, że czynnik polityczny, p a r ty jn y ,  nie odgryw ał 
ta m  najm niejszej  roli. T ro sk a  o byt, o lepsze ju t ro  
o godność swych członków, całkowicie wypełniały  
p ro g ram y  ich działalności.
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M iejm y więc nadzieję, że w  ten  sam  sposób 
u k sz ta ł tu ją  się prace  przyszłych naszych p rzedstaw i­
cieli w  Sejmie i Senacie.

A by jed n ak  t a k  było, abyśm y  mogli stwierdzić, 
że zasady  naszego nowego u s t ro ju  są  rea lne  i słusz­
ne, m u s im y  w szy scy  karn ie  s tanąć przed u rn a m i wy-  
borczemi, d o k um en tu jąc  w te n  sposób, że św ia t  p r a ­
cy je s t  godny włożonego n ań  obowiązku i świadom  
celowości przeprow adzonych  re fo rm  ustro jow ych.

A by  obyw atele  spełnili swój obowiązek, nie dość 
je s t  jed n ak  wezwać ich do a k tu  wyborczego. W  h a ­
sło: „do urn  w yb o rczych “ trzeba  wlać żyw ą  treść,  
k tóra  za in teresu je  i pociągnie m asy.  Tern has łem  dla 
n as  powinno być zadanie n ap raw y  gospodarczej P a ń ­

stwa. Jeżeli w yjdziem y z obecnego im pasu, p o t ra f i ­
m y za trudn ić  w a rsz ta ty ,  dać pracę bezrobotnym , to  
nasz ho ryzon t  gospodarczy w y jaśn i  się i w tenczas 
nie kurczenie się budżetów, nie obniżki płac, lecz roz­
ro s t  gospodarczy zapewni w szystk im  d o s ta tek  i uwol­
ni od kłopotów i obaw, jak ie  obecnie przeżywamy.

A  idąc do u rn  wyborczych m am y  p raw o dom a­
gać się i żądam y od ty ch  ludzi, k tó ry ch  wybierzem y 
do ciał p a r la m en ta rn y c h  —  spełnienia zadan ia  n a ­
p raw y  gospodarczej k ra ju  i u g ru n to w an ia  w  ten  spo­
sób wielkom ocarstw ow ego s tanow iska  Polski.

A więc do w yborów  pod hasłem :

„Naprawa gospodarcza Państw a!“.
Zarząd Głóiony.

W C Z O R A J  l D Z I Ś
Czasy dzisiejsze cechuje św ist  bicza kryzysu, k tó ­

ry  sm ag a  bez litości n iem al w szystk ich  bez wyboru, 
najw ięcej jed n ak  razów  spada  n a  wynędzniałe  grzb ie­
ty  ludzi pracy, k tó ry ch  codziennym pokarm em  je s t  
t r u d  i z n ó j ; m imo to  jed n ak  ludzie nie łam ią  się, nie 
u c iek a ją  przed życiem i nie poddają  się apa tj i ,  w ie­
rząc, że w spólnym  wysiłk iem  b u d u ją  fu n d am en t do­
b ro b y tu  i potęgi państw a . Bezsprzecznie do nich n a ­
leżą urzędnicy państwowi. W śród  nich nie u s ta je  pęd 
do tw órczej pracy, w zm acn ia ją  się węzły so lidarno­
ści, b rzm i zachęta  do w y trw an ia  n a  s tanow isku  
i przeczekania  cierpliwie, aż nad e jd ą  lepsze, ja śn ie j ­
sze dni, a z łamów p ra sy  zawodowej i z cen trów  ży­
cia związkowego pad a  wezwanie do w y rw an ia  chw a­
stów  nędzy, k tó re  zakorzeniły  się bu jn ie  w śród  u rzęd­
ników, odb iera jąc  im  p raw o do życia, n a  jak ie  w peł­
ni zasługują , ze względu n a  sw ą  p racę  i w a r to ść  pań- 
stwowo-twórczą.

Rozum iem y dobrze, że winić o is tn ien ie  tak iego  
s ta n u  rzeczy nie m ożna nikogo; doceniam y położe­
nie, w  jak iem  zn a jd u je  się nasz k ra j ,  na rażony  z ze­
w n ą trz  n a  n iespodzianki w  postaci niebezpiecznych 
pow ikłań międzynarodowych, k tó ra  to  możliwość 
przy  dzisiejszym  s tan ie  techn ik i w ojennej s tanow i 
n iem al p róg  rzeczywistości: doceniam y również po­
łożenie wewnętrzne, k tó re  bezwzględnie nie pozwala 
n a  odryw anie  uw agi od zagadnień  pierw szej po trze­
by, k tó ry m  służyć m a  np. o s ta tn io  rozp isana  Pożycz­
k a  Inw estycy jna .  Jeśli  jed n ak  i m y  odkryw am y n ie­
kiedy przed społeczeństwem swoje życiowe rany , to  
czynim y to  wówczas, gdy  ra n y  te  k w a lif iku ją  nasze

p o s tu la ty  do k a teg o r j i  zagadnień, k tó ra  s tanow i g r a ­
nicę „być, albo nie b y ć“ .

Porów nanie  obecnego s tan u  m a te r ja ln eg o  sek re ­
ta rz y  i u rzędników  kance la ry jnych  sądow ych i p ro ­
k u ra to rsk ic h  ze s tan em  z la t  ubiegłych, świadczy 
dobitn ie  o pogorszeniu sy tu ac j i  obecnej, a  odniesie­
nie tego  porów nania  do w arunków  życiowych •— daje  
w w yniku  n ie jednokro tn ie  paradoks,  k tó rego  w p ra w ­
dzie nie m ożna ochrzcić sk ra jn e m  pojęciem nędzy 
ty lko  dlatego, że is tn ie je  pozornie łagodniejsze, choć 
rów nie bolesne pojęcie w egetacji.  D w a źródła p ra w ­
ne, n a  k tó ry ch  o par to  m a te r ja ln y  b y t  funkc jona rju -  
szów państw ow ych, t. j. daw na  u s taw a  z dnia  9 paź­
dziern ika 1923 r., t r a k tu ją c a  o uposażeniu  funkcjo- 
nar ju szów  państw ow ych i w o jsk a  (Dz. U. R. P. Nr. 
116 poz. 924) i rozporz. P rezy d en ta  R. P. z dnia  28 
październ ika 1933 r. o uposażeniu  funkc jonarjuszów  
państw ow ych  (Dz. U. R. P. N r. 86 poz. 663) —  to 
przeciwstaw ienie względnej egzystencji  w spom nia­
nej wyżej bolesnej w egetacji.  To je s t  p raw ne tło, k tó ­
rego  posępności nie um niejsza  obraz rzeczywistości. 
Dobre kw alif ikacje  o tw iera ły  daw niej przed se k re ta ­
rzem  sądow ym  perspek tyw ę aw ansu  do V I s topnia  
służbowego z V I g ru p ą  uposażenia, a  przed u rzęd­
nikiem  kan ce la ry jn y m  III-ej k a teg o r j i  —  możność 
aw ansu  do V III  s topn ia  służbowego z V III  g rupą  
uposażenia. To przeszłość. J a k  się p rzeds taw ia  te ra ź ­
niejszość? P rzedew szystk iem  zw raca  uw agę całkow i­
te  rozluźnienie s tosunku, jak i  daw niej panow ał m ię­
dzy s tanow iskiem  służbowem, a g ru p ą  uposażeniową. 
Jakko lw iek  bowiem poziom w ynagrodzen ia  je s t  po­
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czątkowo jednakow y dla w szystk ich  urzędników p ań ­
stwowych, to  jed n ak  —  w m iarę  oddalan ia  się od tej 
lin ji  początkowej —  rów noupraw nienie  to  ginie 
w dysproporcji,  j a k ą  w y tw arza  możność osiągnięcia 
w yższych g ru p  uposażenia i upraw nien ia  do specja l­
nych  dodatków  funkcyjnych , czy służbowych, w in­
nych gałęziach adm in is trac j i  państw ow ej, podczas 
gdy  urzędnicy sądowi i p ro k u ra tu ry  są  pozbawieni 
ty ch  dodatków, Jeśli się zważy, że stanow isko  sekre­
ta rz y  sądow ych i p ro k u ra tu ry  są  niedostępne dla lu­
dzi, k tó rzy  nie m ogą w ykazać się doskonałemi kwali­
f ikac jam i slużbowemi, doskonałem przygotow aniem  
zawodowem, technicznem, a  naw et —  teoretycznym, 
jeżeli i s tn ie ją  przepisy, uzależniające m ianow anie dy­
plom ow anych p raw ników  sek re ta rzam i sądowymi, 
jeżeli trzech le tn ia  służba n a  tem  s tanow isku  po u- 
przedniem  złożeniu egzam inu sędziowskiego, daje  
w m yśl a r t .  83 lit. a) p raw a  o u s t ro ju  sądów pow­
szechnych —  praw o ubiegania  się o s tanow isko  sę­
dziego sądu  okręgowego narów ni z sędzią grodzkim
  to  s tanow i to  n iezbity  dowód, że stanow isko  se
k re ta rz a  sądowego je s t  niezmiernie odpowiedzialne 
i najeżone trudnościam i, płynącemi z konieczności 
opanow ania  w ielostronnej wiedzy; przykładem  do­
datkow ym  do tego  tw ierdzenia  niech będzie fak t,  że 
ta k  sek re ta rz  sądowy (i p ro k u ra tu ry ) ,  ja k  i urzędnik 
kan ce la ry jn y  w  sądow nictw ie m usi posiadać znajo­
mość rachunkow ości i kasowości i dobrze orjentow ac 
się w zagadnien iach  gospodark i państw ow ej. Nor- 
m alnem  nas tęps tw em  i uznaniem  tego rodzaju  od­
powiedzialności i ogrom u p racy  powinno być zabez­
pieczenie ty m  funkc jona rju szom  wszelkich możli­
wych podstaw  życia, usunięcie z ich drogi zw ątpienia 
i obawy o przyszłość rodziny, k tó re  wychowanie i u- 
t rzym an ie  w zdrowiu m oralnem  i fizycznem je s t  prze­
cież k ard y n a ln em  przykazaniem  społecznem; wów­
czas dopiero okazuje się w całej pełni ta le n t  urzędni­
ka, gdy  przy  p racy  nie tow arzyszy  m u koszm ar t rw o ­
gi o ju tro ,  gdy  noc, dzieląca go od tego  ju tra ,  nie je s t  
jed n ą  z nieskończonej ilości czarą  goryczy, k tó ra  
spraw ia , że św it  każdego nowego dn ia  budzi go nie 
ze zdrowego, pokrzepia jącego  snu, a  wyczerpanego 
fizycznie i duchowo. N ieste ty . 130 do 335 zł. m ie­
sięcznego uposażenia, stanow iącego jedyne w y n ag ro ­
dzenie urzędników sądowych i p ro k u ra tu ry  —  to 
podkład, n a  k tó ry m  os ta tn io  odm alow any obraz u- 
w y d a tn ia  się aż nazby t  jasno.

W edług daw nej u s taw y  uposażeniowej mógł se­
k re ta rz  sądow y i p ro k u ra tu ry  aw ansow ać do dawnej 
V I g ru p y  uposażenia; sy s tem  szczeblowania, dodatek  
regu lacy jny  i m ieszkaniowy daw ały  w  te j  g rupie

możność osiągnięcia sum y 500 zł. miesięcznie i w ię­
cej, w sku tek  czego w  m ałym  stopn iu  u w y d a tn ia ła  się 
różnica między poboram i w  te j  grupie, a  poboram i 
sędziego sądu  okręgowego; analogiczną by ła  s y tu ­
ac ja  w grup ie  VII-ej, szczebel c ) ; u rzędnik  sądowy, 
k tó ry  aw ansow ał do te j  g rupy, o trzym yw ał płacę 
n ie jednokro tn ie  większą od poborów nowomianowa- 
nego sędziego sądu  grodzkiego. Obecnie w ytw orzy ła  
się szalenie duża rozpiętość między s tan em  daw nym, 
a  s tan em  dzisiejszym; posługując  się ty m  sam ym  
przykładem , w ys ta rczy  wspomnieć, że u rzędnik  sądo­
wy, k tó ry  przesłużył 35 la t  i osiągnął możliwie n a j ­
wyższe stanow isko  służbowe —  o trzym uje  uposaże­
nie miesięczne w wysokości 335 zł.

Stosownie do rozp. R ad y  M inistrów  z dn ia  19 
g ru d n ia  1933 r. (Dz. U. R. P. N r. 102 poz. 782) sę­
dziowie i p ro k u ra to rzy  o trzy m u ją  t. zw. uposażenie 
zasadnicze, a mianowicie:

a) sędziowie grodzcy i sędziowie sądów  okręgo­
wych uposażenie IV  i I I I  grupy,

b) sędziowie sądów  apelacyjnych  —  uposażenie 
I I I  i I I  grupy,

c) sędziowie Sądu Najw yższego —  uposażenie I I  
i I  grupy.

W krótce  potem, bo zaledwie po upływie ro k u  po 
wejściu  w życie cytow anego rozporządzenia, dzięki 
zabiegom Z arządu  Głównego Zrzeszenia Sędziów 
i P rokura to rów , usta lono  następu jące  w ytyczne:

a) m ianow any  sędzią grodzkim  o trzym uje  upo­
sażenie IV  grupy, czyli 425 zł. miesięcznie,

b) m ianow any sędzią sądu  okręgowego uzyskuje  
I I I  g rupę uposażenia, czyli 575 zł. miesięcznie,

c) sędzia sądu  apelacyjnego o trzym uje  z chwilą 
nom inacji I I  grupę uposażenia, czyli 800 zł. m ie­
sięcznie,

d) sędziom Sądu Najw yższego przyznano praw ie  
z regu ły  I  g rupę  uposażenia, czyli 1.100 zł. m iesię­
cznie.

Co więcej: Zarząd  w ym ienionego Zrzeszenia,
dzięki in terw encji  p. M in is tra  Sprawiedliwości, uzy­
skał na  rozporządzeniu R ad y  M inistrów  z dn ia  6 lu ­
tego  1935 r. (Dz. U. R. P. N r.  10 poz. 51) uzupełnia- 
jącem  rozporządzenie R ad y  M inistrów  z dn ia  19 g ru ­
dnia 1933 r. (Dz. U. R. P. N r. 102 poz. 782) u g ru n ­
to w an ą  p raw nie  nadzieję, że na  podstaw ie § 1 o s ta t ­
nio przytoczonego rozporządzenia, n iek tó rzy  wice­
prezesi i sędziowie sądu  okręgowego o trzy m a ją  upo­
sażenie g ru p y  Ii-ej,  czyli 800 zł. miesięcznie, n a to ­
m ias t  pew na część wiceprezesów i sędziów sądu  ape­
lacyjnego osiągnie uposażenie I  grupy, t. j. 1.100 zł. 
miesięcznie.
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I  znowu podkreślić należy, że docenia jąc w  zu­
pełności słuszność powyższych upraw nień , będących 
jedynie uznaniem  w yją tkow ego  zadania, jak iem u  słu­
żą sędziowie i p ro kura to rzy ,  używ am y ty ch  p rzy k ła ­
dów jedynie w  celu uzmysłowienia, j a k  bardzo  zo s ta ­
liśmy upośledzeni w  porów naniu  ze s tanem , k tó ry  
należy do przeszłości, oraz, by  wykazać, że p rzyw ró­
cenie tego  s ta n u  je s t  konieczne ze względów ogólno­
społecznych.

O  t y t u ł a c h

Mówi się ciągle o powadze u rzędn ika  p ań s tw o ­
wego. Zw raca się jego uw agę n a  lo jalne prowadzenie 
się. P rzypom ina  m u się —  przy  lada  okazji —  by  nie 
zboczył z drogi cnoty, a  tem  sam em  nie uwłaczył a u ­
to ry te to w i in s ty tuc ji ,  k tó rą  w  m niejszym  lub w ięk­
szym stopn iu  reprezentu je .  U w ag  ty ch  nie szczędzi 
im społeczeństwo, a  tem  bardzie j —  bo z obowiązku 
—  zw ierzchnia jego władza, nas tępn ie  kom isje  egza­
m inacyjne, ins trukcje ,  przepisy  etc. A  uzasadnieniem  
w spom nianych  pouczeń je s t  znana  powszechnie kon­
k luzja  :

—  Zalicza się pan  przecie do g ro n a  inteligencji, 
a p rzy tem  p ia s tu je  p an  zaszczytny m a n d a t  rządowy.

Od u rzędn ika  państw ow ego w ym aga  się dobrego 
wychowania, w yksz ta łcen ia  (w os ta tn ich  czasach 
praw ie  bezwzględnie m a tu ra ) ,  n ieskazite lnej kon- 
duity , nieposzlakowanego ch a rak te ru ,  po to, żeby go 
nazwać: „pomocnikiem k ance la ry jnym "!

I to  dzieje się w  dobie kw itnące j em ancypacji 
i dem okra tyzm u, k iedy najuboższem u naw et włóczę- 
dzie, k tó rego  się wzywa do jak iegoś urzędu, pisze się 
, ,Pan“ względnie ,,P.“ , aby  tem  sam em  uświadomić 
go, że je s t  obywatelem  R zplite j Polskiej, rów nym  
drug iem u  i że k o rzy s tan  on z ty ch  sam ych  p re ro g a ­
tyw, co książę. Do najpopu larn ie jsze j  jednostk i  —  
jeżeli chodzi o korespondencję  p ry w a tn ą  —  piszemy 
dziś n a  kopercie „JW ielm ożny P a n “ . Słowem za is t ­
n ia ła  w  Polsce powojennej — że t a k  powiem—  m an ja  
ty tu la rn a .

M niejsza o to, czy to  słuszne czy niesłuszne, nie 
chcę się nad  tem  rozwodzić. U w ażam  jednak, że le­
piej nieco w  grzeczności przeholować, aniżeli u chy­
bić. Ale poco czynić nap rzekór powszechnym  te n ­
dencjom  i wówczas, k iedy dorożkarzowi, stróżowi, 
zamiataczow i ulicy mówi się „proszę p a n a “— urzęd­
n ika  państw ow ego m ianu je  się „pomocnikiem kance­
la ry jn y m "  nieis tn ie jące j już  (p rzynajm nie j  w sądow ­
nictwie) kancelarji .

Dzisiejsze służące wywalczyły sobie ty tu ły  „po­
mocnic dom owych", gdyż daw ne m iano godziło w  ich 
ambicje, czemuż więc u rzędnik  państw ow y nie m a  
w ystąp ić  w obronie — choćby urzędniczej—  am bicji ?

Ładn ie  w ygląda, k iedy u rzędnik  m elduje się 
w  nowym  dom u i w  rub ryce  k a r ty  meldunkowej w y­
pełnia sam  lub rządca  domu: —  „właściciel miesz­

kania, pomocnik kancelary jny ,  żona pom ocnika k a n ­
celary jnego  (a n iekiedy sam a  je s t  pomocnicą kance­
la ry jn ą )  i służąca —  pom ocnica domowa". Co za 
różnica —  pomocnica pomocników.

N iejeden z kolegów naszych, po 20— 25 la tach  
sum iennej i gorliwej pracy, zdobywszy względy i sza­
cunek społeczeństwa i w ładz —  został „pomocnikiem 
kance la ry jnym ". To już  o wiele zaszczytnie jszy — 
pod względem brzm ienia  —  ty tu ł  woźnego.

We w szystk ich  dziedzinach, j a k  w  rzemiośle, 
w handlu, w  przemyśle, k an d y d a t  —  po p rzejściu  
swojego te rm inu ,  względnie p ra k ty k i  —  zosta je  sub- 
jek tem , czeladnikiem (tkaczem, przędzalnikiem, szpu- 
la rzem ),  urzędnik  państw ow y natom ias t ,  po p rze j­
ściu swego „ te rm inu"  p ra k ty k a n ta ,  prowizorycznego, 
czy kon trak tow ego, zos ta je  „pomocnikiem".

G odna politow ania  je s t  pozycja  u rzędn ika  przy  
okienku, do k tó rego  podejdzie zgryźliwy in te re sa n t  
i powie: „panie pom ocniku kancelary jny ,  proszę mi 
podać sprawę".

I  czyż m ożna za reagow ać n a  tego rodza ju  w y s tą ­
pienie? P rzen igdy! T ak  nas  zam ianow ała  władza.

A  zdarzył się tak i  w ypadek  w sądzie grodzkim  
w  Łodzi, że in te re sa n t  (człowiek m ało in te ligen tny),  
dowiedziawszy się niewiadomo skąd, że za ła tw ia jący  
go urzędnik  je s t  „pomocnikiem kancelary jnym ", 
oświadczył kategorycznie , iż nie życzy sobie, by  go 
„pomocnik" załatwiał, a „prawdziwy, pełny u rzęd­
nik", gdyż —  ja k  się tłum aczył —  poprzednio „ tak i 
też pom ocnik" źle go poinformował.

Jeżeli is to tn ie  ty tu ły  odpowiednio brzm iące są 
t a k  drogie, n iechaj m iaro d a jn e  czynniki zam ianu ją  
n as  popros tu  „urzędnikam i" , ja k  to  je s t  w  szkolnic­
twie. Skoro tam ty ch  m ożna nazyw ać „nauczyciela­
mi", czemuż m y nie możemy być nazw ani „urzędni­
kam i". N ie żądam y ty tu łów  dygnita rsk ich ,  lecz t a ­
kich, jak ie  się n am  słusznie należą i do k tó ry ch  m a ­
m y praw o pretendować. N ie dość, że w ynagrodzenie 
za naszą  pracę  je s t  mocno krzywdzące —  bo gdyby 
nie pomoc żon lub innych członków rodziny, tru d n o  
byłoby wyżyć i dzieci w ychować —  to  jeszcze n a  do­
m ia r  złego, obdarzeni zosta liśm y pogardliw em i t y ­
tu łam i, k tó rem i czujem y się m oraln ie  zmiażdżeni. 
W praw dzie większość kolegów nieposiada pełnych 
kw alif ikacy j (m a tu ry ) ,  ale czyż to  m a  być a rg u m en ­
tem  n a  obalenie w ygłaszanych  przez n as  niezadowo­
leń i żalów. W szak  nadejdzie czas, k iedy wszyscy 
u rzędnicy będą z m a tu ram i,  a  e ta tó w  sek re ta rsk ich  
dla w szystk ich  nie starczy. Z resz tą  h ipoteza  t a  nie 
w y trzy m u je  k ry tyk i ,  gdyż obecnie znaczny procent 
m a tu rzy s tó w  zna jdu je  się w śród  pomocników.

Do an k ie ty  kol. P e r jo n a  z M ławy chętnie  się 
przy łączam  i sądzę, że k tokolw iek —  n a  łam ach p i­
sm a naszego —  wypowie się jasn o  w  te j  m ate r j i ,  bę­
dzie w yrazicielem  myśli n ie ty lko swoich, lecz w szyst­
k ich —  pokrzyw dzonych m oraln ie  —  kolegów.

Łódź. M. Ryniec.
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Kobieta w walce o jutro
Zrów nanie p raw  kobiety  i mężczyzny było juz 

ta k  dawno, że zżyły się one z tem, zapomniały, że 
było kiedyś inaczej; lecz n iem a p raw  bez obowiąz­
ków, i to  w łaśnie zrównanie p raw  nałożyło na  ko­
bietę odpowiedzialność i p racę  dla lepszej przyszło­
ści. K obieta  nie może korzys tać  ty lko z przywilejów, 
m usi także, jak o  jed n o s tk a  samodzielna, ponieść kon­
sekwencję za swoje czyny ta k  dodatnie, ja k  i ujemne.

O p racy  n a  przyszłość, o lepszem jutrze , o s tw o­
rzeniu  b y tu  pomyśleć musi kobieta  niety lko z pu n k ­
tu  widzenia egoistyczno-indywidualnego, lecz także 
społecznego i ogólno-ludzkiego.

Obecne w aru n k i  nie są  ła tw e ani sprzyja jące, 
szczególniej dla kobiet p racu jących , gdzie wyczerpu­
je  już sam a  w a lka  o codzienny kaw ałek chleba, jed ­
nak  w w alkę tę  weszła kobieta  i t ą  d rogą  idzie.

Dzisiejszy układ  społeczno-gospodarczy nie po­
zwała je j  pozostać w zaciszu domowego ogniska, d a ­
lekiej od burz  życ iow ych; m usi ona przy jąć  udział na  
każdym  odcinku w w alkach  nowego uk ładu  świata. 
Dawniej walczył ty lko  mężczyzna, dziś s tanę ła  obok 
niego kob ie ta ;  odpowiedzialność ponoszą wspólną. 
W spólna też przed nimi praca.

Jeżeli „życie zaczyna się j u t r o “ , to  „św ia t  nie 
kończy się dziś“ -— i w łaśnie w ty m  dniu „dzisiej- 
s z y m “ p racow ać m usim y n a  nowe, lepsze ju tro ,  pełni 
w ia ry  w postęp  i rozwój ludzkości.

W  p racy  tej,  jeśli rozejrzeć się dokoła, widać, 
j a k  czynny udział p rz y jm u ją  kobiety. N iety lko  w al­
czą one o b y t  m a te r ja łny ,  lecz wciela ją  w życie swoje 
ideały, b iorąc udział w  p racach  ku ltu ra ln y ch  i spo­
łecznych, a p raca  t a  je s t  tem  potrzebniejsza i poży­
teczniejsza, im więcej skom plikow anych zagadnień 
przedstaw ia  życie.

Sens ludzkiego istnienia , to  p raca  twórcza. T rze­
ba dołożyć sił i t rudu ,  aby  wywalczyć i s tworzyć lep­
szą przyszłość idąc po linji rozwoju jednostk i i spo­
łeczeństwa. „Jedynie  niewybaczalnem byłoby „leni­
stw o d u ch a“ , jedynie godnem  potępienia  byłoby ego­
istyczna, bądź lekkom yślna —  b ie rna  obojętność na  
t ru d n e  j u t r o “ .

Zawsze je s t  czas do s tan ięc ia  w  szeregach tych, 
co p ra cu ją  dla lepszego ju t r a  przyszłości.

O tem  w szystk iem  pam ię tać  m uszą kobiety- 
urzędniczki, szczególnie w obecnym okresie wyborów 
do ciał ustawodawczych. Kobiety-urzędniczki m uszą 
wszystk ie  s tan ąć  przed u rn ą  wyborczą w te j  intencji, 
że b iorąc udział w w yborach  i głosowaniu, tem  sa ­
m em  walczą o swoje ju tro ,  jak o  rów noupraw nieni 
obyw atele  P aństw a.

W arszawa. Helena M ałkowska.

WPŁACAJCIE PRENUMERATĘ

Z życia zwiqzków
ZAMOŚĆ. —  A k a d e m ja  ku  czci M arsza lka  P ił­

sudskiego.  — Dnia 22 czerwca 1935 r. S tow arzysze­
nie Urzędników Sądowych w Zamościu urządziło u ro ­
czystą  akadem ję ku  czci P ierwszego M arsza łka  P o l­
ski Józefa Piłsudskiego.

N a  akadem ję przybyli sądownicy z rodzinami, 
oraz zaszczycili sw ą obecnością uroczystość p. prezes 
Kozłowski i p. p ro k u ra to r  Korolko.

Prezes S tow arzyszenia kol. Bolesław K ozyra  za ­
gaił uroczystość w słowach n as tęp u jący ch :  „Dziś, 
w końcowym okresie 6-tygodniowej żałoby n arodo­
wej, w chwili k iedy film w czorajszy  ta k  żywo uprzy- 
tom nik  nam  te  t a k  sm utne  dla Polski uroczystości, 
m y urzędnicy sądowi s tanę liśm y w  zw arty m  o rd y n ­
ku, aby oddać hołd Twórcy Niepodległości Polski, 
P ierwszem u M arszałkowi Polski Józefowi P iłsudsk ie­
mu. W ystępu jem y dziś, już nie jak o  poszczególne 
osoby, k tó rych  serca  przepełnione są  żalem ogrom ­
nym, ale jak o  jed n o s tk a  zbiorowa, jak o  o rgan izac ja  
ludzi pracy, k tó rzy  widzieli w N im  najidea ln ie jszy  
wzór cnót obywatelskich. Hołd wyrażamy przez nas, 
niech będzie zarazem  niejako  przyrzeczeniem, że do­
chow am y wierności idei M arszałka.

Żal nasz i ten  w strząc  psychiczny —  ja k  to  o k re ­
ślił gen. Rydz-Śmigły —  powinniśm y przerobić n a  
przekładnie życia codziennego i in tensyw niej  jeszcze 
p rzystąp ić  do pracy, bo choć wspólnem sercem  cier­
pimy, to  jednak  —  pisze re d ak to r  S tpiczyński —  
w spólnym  rozum em  m usim y myśleć o ju trze  Ojczy­
zny. N iech w p racy  naszej zawodowej i społecznej 
p rzyświeca nam  zawsze Jego  idea, t a  w ielka idea do­
skonalen ia  się w służbie dla P aństw a.

O rgan izu jąc  dzisiejszą uroczystość, p ragnęliśm y  
przypomnieć sobie wspólnie, p rzynajm nie j  n iek tó re  
ważniejsze myśli W skrzesiciela i Wielkiego Budow­
niczego naszego P aństw a, Jego  dążenia i wskazania, 
k tó re  będą n am  w  codziennem życiu drogowskazam i.

N astępn ie  zebrani oddali hołd ś. p. M arszałkowi 
przez pow stanie i jednom inutow e milczenie, poczem 
zostały  wygłoszone re fe ra ty  n a  te m a t :  „Życie i czy­
ny M arszalka"  wygłosił kol. Z. T ukiendorf ,  i „Józef 
P iłsudski w poezji" wygłosił m gr. Z. Branicki.

Oto kilka  w y ją tk ó w  z re fe ra tu  p. Branickiego, 
k tó re  u trw a li ły  się w pamięci przez swoje wnikliwe 
i głębokie ujęcie.

P oezja  o P iłsudsk im  je s t  rzadko  spo tykanym  
spon tan icznym  odruchem  społeczeństwa, k tó re  u j ­
rzało ten  kolosalny d y s tan s  do wielkości Wodza, —  
Wodza, k tó ry  przeszedł przez polską rzeczywistość,
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dając  je j  realizm  swego nadludzkiego w ysiłku  i f a n ­
taz ję  gen jalnych  zamierzeń, —  Wodza, k tó ry  przez 
Polskę przeszedł, c iągnąc za sobą „b łęk itny  t r e n  pol­
skiej legendy".

Poezja  o P iłsudskim , to  nie przypadkow y zbiór 
u danych  lub n ieudanych  u tw orów  —  to  pierwszy 
pomnik, pow sta ły  z czystego w yrazu  uczucia, t rw a ły  
i t rw a lszy  niż spiże. Bo czas rozwalić może i m u ro w a­
ne budowle, w  gruzy  spiżowe zamienić pomniki, lecz 
p ieśń  ujdzie cało, j a k  pieśni Hom era. P oezja  o P ił­
sudsk im  je s t  wielkim  rozdziałem w polskiej l i te ra ­
turze, j e s t  obrazem  epoki.

P a n  B ran ick i dał nam  ciekawe ujęcie ty ch  zm a­
gań  i trudów , jak ie  tow arzyszyły  P iłsudsk iem u przez 
życie, —  przez analizę całej twórczości o Piłsudskim . 
A  więc znaleźliśmy w  niej odbicie i młodzieńczych 
porywów, i konsp iracy jne j p racy  pod ziemią, i w y­
m arsz  do w alki „by polskiej szabli nie zabrakło, gdy 
o Polskę bój się toczy", i pow ró t  z M agdeburga, i w y­
bór n a  P rezyden ta , k iedy to  M arszałek  „najpierwszy, 
najw iększy  w  N arodzie —  idzie ulicą ja k  sza ry  prze­
chodzień, idzie sza ry  ja k  w szystko  co z ziemi p o w sta ­
je... i b łęk itny  ja k  męstwo, ja k  honor i s ław a", i w re ­
szcie były  i os ta tn ie  żałobne ak cen ty  —  wiersze Ze­
gadłowicza i Iłłakowiczówny, i jakże  p ro s ty  i p iękny 
zw rot o s ta tn i  —  gdy słowami poety  powiedział o Bel­
wederze :

Przechodniu! zdejrn kapelusz, idź z  o d kry tą  głową, 
Tu je s t  koniec alei, a P o lsk i  początek...
T u  padło n iegdyś  w ielk ie  o wolności słowo, 
P rzechodniu! zd e jm  kapelusz, idź z  o d kry tą  głową.

U m iej s łuchać  — u s ły szy sz  głos w ielk i  na nowo:  
Lis topad  —  Ł u k a s iń s k i  —  On, przyszłości  w ą tek !  
Przechodniu! zd e jm  kapelusz, idź z odkrytą, głową, 
Tu je s t  koniec alei, a P o lsk i  początek.

Reforma biurowości w sqdach
In ten c ją  współczesnego u s taw o d aw stw a  fo rm a l­

nego je s t  zapewnienie społeczeństwu słusznego oraz 
szybkiego w y m ia ru  sprawiedliwości. Te zasady  prze­
wodnie powinny również przyświecać now ym  u s ta ­
wom, ściśle zw iązanym  z w ym iarem  sprawiedliwości.

J a k  dotychczasow a p ra k ty k a  wykazała, kodeks 
postępow ania  cywilnego i ka rnego  zdały  swój egza­
min.

O pinji te j  nie możemy jed n ak  przyznać obowią­
zu jącym  regulam inom , dotyczącym  wew nętrznego

urzędow ania  sądów  w sp raw ach  cywilnych i karnych , 
zwłaszcza jeżeli chodzi o t ry b  urzędow ania  s e k re ta ­
r j a tu  sądowego. W sk u tek  p rzeros tu  b iu ro k ra ty czn e ­
go, agendy  s e k re ta r ja tu  t a k  się rozrosły, że u rzędn i­
cy nie m ogą im  podołać.

T em po w ym ia ru  sprawiedliwości, sensu  stric to ,  
prześcignęło dziś znacznie tem po  pracy sek re ta r ja tu  
sądowego.

Zjawisko tak ie  nie je s t  wcale zadaw ala jące  i nie 
m ożna przejść nad  niem  do porządku, przeciwnie, 
t rz e b a  najw cześniej skutecznie działać, by  ten  s tan  
anorm alny  zlikwidować.

Tempo p racy  s e k re ta r ja tu  m usi być szybsze.
Te dw a czynniki —  ustaw odaw stw o  fo rm alne  

i regu lam iny  —  tw orzące przecież jeden  organizm, 
m uszą  iść ze sobą w  parze, inaczej bowiem mimo n ad ­
ludzkich wysiłków i o f ia r  re zu l ta t  p racy  będzie 
u jem ny.

Orzeczenia sądowe są  kontro low ane przez zain­
te resow anych  co do ich m eri tu m  i ew entualne  nie­
zadowolenie swoje, w y raża  s t ro n a  przez wniesienie 
przysługu jącego  je j  ś ro d k a  prawnego, zaś w  odnie­
sieniu do techn ik i s e k re ta r ja tu  je s t  bez radna  —  in ­
g erencja  bowiem je s t  w  ty ch  w ypadkach  m inim alna.

Przep isy  regu lam inu  w ew nętrznego urzędow ania 
sądów nie s tw a rz a ją  p ra w a  podmiotowego po s tron ie  
in teresan tów , lecz obowiązek  urzędników, k tórego  
w ykonanie  zależne je s t  znowu od w arunków  zew­
nętrznych  i poziomu zawodowego danego urzędnika. 
In g e ren c ja  in te re sa n ta  w  drodze nadzoru  je s t  sk u ­
teczna ty lko  ad  hoc i nie za radza  złu.

T ak i  s ta n  rzeczy w ytw orzył się w sk u tek  n ad ­
m iernego  obciążenia u rzędn ika  sądowego i n ienale­
żytego podziału p racy  pomiędzy s ek re ta r ja ty .

Nowe regu lam iny  w dw ójnasób powiększyły p r a ­
cę u rzędn ika  sądowego, tak ,  że tenże mimo w ysiłku 
i energ ji  nie je s t  w  s tan ie  sp ros tać  nałożonym  nań  
obowiązkom, w nas tęps tw ie  czego w zm aga się n ie­
zadowolenie i niechęć ta k  w śród  nich, j a k  i za in te re ­
sowanego społeczeństwa.

Obecny sys tem  biurow y wykazuje, że większe 
znaczenie przyp isu je  się księgowości b iurowej, an i­
żeli czynnościom zw iązanym  ściśle z wykonyw aniem  
orzeczeń sądowych i d latego przew ażna liczba u rzęd­
ników za tru d n io n a  je s t  wypełnianiem  w  księgach 
b iurow ych n ieraz  zbędnych i w wielu w ypadkach  n ie­
p rak tycznych  rub ryk .

W  sek re ta r jac ie  sądow ym  zna jdu jem y  dziś ty le  
przeróżnych co do jakości i wielkości ksiąg, że w y­
g lądem  swoim przypom ina on raczej ja k ą ś  in s ty tu c ję  
bankową.
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T aki s ta n  u jem nie  w pływ a n a  resztę  agend sądo­
wych, pochłan ia  bowiem dużo czasu i sił i nie osiąga 
w ytkn ię tego  celu, przeciw staw ia  się wręcz k a rd y n a l­
nej zasadzie nowego us taw odaw stw a  polskiego, n a ­
cechowanego przecież t ro s k ą  o dobro obywatela.

Bezsporną pozostaje  k w est ja  is tn ien ia  biurow o­
ści jak o  tak ie j ,  bez k tó re j  prawidłowego postępowa­
n ia  sądowego wyobrazić sobie nie można, chodzi li 
ty lko  o dostosow anie je j  do potrzeb i w ym agań  tech ­
n iki nowoczesnej. Względy p rak tyczne  powinny tu  
dominować. Doprowadzi to  w tedy  do zgodnej i h a r ­
m onijne j współpracy  czynnika orzekającego z w yko­
nawczym.

W  ty m  k ie ru n k u  z pożytkiem  wiele zdziałać moż­
n a  n a  szw ankującym  odcinku p racy  se k re ta r ja tu  s ą ­
dowego. N asam przód  m usim y jednak  usunąć p rzy ­
c zy n y  zła, gdyż z t ą  chwilą unikniem y ich sku tkó w .

U zyskam y to  tem  łatw iej i pewniej, jeżeli przy­
szłą organizację  b iurow ą oprzemy n a  dotychczaso- 
wem doświadczeniu. T a  zasada  powinna w szczegól­
ności zwyciężyć tu , gdzie chodzi o odciążenie kilku 
tys ięcy  pracow ników  sądowych na korzyść  czynności  
zaniedbanych.

P rzyznać m usimy, bo nie je s t  to  ta jem nicą, że 
dzięki obecnemu system owi biurowemu, mimo 
zmniejszenia się-wpływu, w ydajność i spraw ność se­
k re ta r j a tu  sądowego w  sp raw ach  cywilnych i k a r ­
nych  nieco zmalała.

P ow sta je  dezo rjen tac ja  i chaos, co właśnie je s t  
g łów ną przyczyną panu jącego  niezadowolenia i ża­
lów ta k  społeczeństwa, ja k  i urzędników, czego do­
wodem są  różne ar tyku ły ,  po jaw iające  się n a  łam ach 
p rasy , p ro tokóły  lu s tracy jn e  i tys iące  zażaleń w  dro ­
dze nadzoru.

Z poglądem  moim na re fo rm ę biurowości w  są ­
dach solidaryzuje  się cały św ia t  urzędniczy, oczywi­
s ta  sądowy, czego dowodem je s t  chociażby poniższy 
ustęp  „A pelu“ za miesiąc kwiecień b. r., doskonale 
i lu s tru jący  życie u rzędn ika  sądowego:

„Zm iany przepisów obowiązujących w k ierunku 
odciążenia. —  W prowadzenie nowych kodeksów, r e ­
gulaminów, przepisów kasow ych i innych, zwiększy­
ło p racę  w s e k re ta r ja ta c h  w dwójnasób, p rzy  jedno- 
czesnem zm niejszeniu obsady personalnej w  sądach. 
W sk u tek  tego  w ytw orzył się s ta n  nadm iernego  prze­
ciążenia pracą, doprow adzający  do 16-godzinnego 
dn ia  p racy  w n iek tó rych  sądach. W skazanem  byłoby 
poddanie rewizji obowiązujących przepisów przy  u- 
dziale urzędników sądow ych-prak tyków “ .

P roblem  ten  leży oczywiście i n a  sercu m ia ro d a j­
nym  naszym  czynnikom, co na jw yraźn ie j  w skazują  
różne zarządzenia  i okólniki. W  rezultacie  nie uzy­

skano jednak  ta k  upragnionego przez jednych  odcią­
żenia, a  d rugich  przyśpieszenia.

Bądźm y jed n ak  dobrej myśli, że nowy rok, choć 
częściowo przywróci nam  norm alny  t ry b  p racy  i ży­
cia, gdyż obszerną p racą  m oją  n a  t e m a t  w mowie bę­
dący, zainteresow ało  się M in iste rs tw o  Sprawiedliwo­
ści D ep ar tam en t  Ustawodawczy. W niosek p rzychy l­
nego p o trak to w an ia  m ojej  p racy  przez nasze władze 
snuję  z zapisku uskutecznionego przez jednego z p a ­
nów referentów , te j  treśc i:  „ N iek tóre  uw agi m a ją  
dużo racjiu . Je s tem  przekonany, że po w y jaśn ien iu  
w ątp liw ych w obecnem s tad ju m  kw esty j,  nie będzie 
ak tu a ln e  słowo: „N iek tóre11.

N a  czem proponow any przez m nie sys tem  b iu ro ­
w y polega, będę się s ta ra ł  w yjaśn ić  i szczegółowo o- 
p isać w „Apelu". Ośmielam się jed n ak  już  dzisiaj 
s twierdzić, że nowy sys tem  biurow y z chwilą w pro ­
w adzenia go w życie, siłą rzeczy wpłynie n a  odciąże­
nie urzędn ika  i usprawnienie  aparatu  soldowego. T a ­
k ą  opinją  podzielą się ze m n ą  niewątpliwie wszyscy 
urzędnicy sądowi, znający doskonale przedm io t,  je ­
żeli dobrze zapoznają  się z proponow anem i przeze 
mnie zm ianam i i jeżeli dobro służby leży im n a  
sercu.

Grajewo. Wł. W ięcko w sk i

Zeszyt kontrolny obiegu akt
W  osta tn ich  dniach o trzym ały  sądy  pismo okól­

ne M in is te rs tw a Sprawiedliwości z dn ia  18 m arca  
1935 r. Nr. II.A.8206/35 w  przedmiocie prowadzenia 
t. z w. zeszytu kontro lnego  obiegu a k t  do repetorjów .

Okólnik ten  zaleca, by  w zeszycie ty m  spisano 
w szystkie  a k ta  danego s e k re ta r ja tu  według kolejno­
ści sy g n a tu r  i następn ie  umówionemi znakam i, np. 
oznaczonoby osobę, miejsce, w  k tó rem  a k ta  te  zn a j­
d u ją  się, sk reśla jąc  dany  znak  p rzy  każdej zmianie 
obiegu akt.

Ma to  stanowić u łatw ienie  w odszukaniu  po­
trzebnych  ak t,  zna jdu jących  się w  obiegu.

Jak o  długoletni k ierow nik  s e k r e ta r ja tu  pozwa­
lam  sobie zauważyć, iż m ojem  n iem iaroda jnem  zda­
niem, nie u ła tw i to  p racy  i nie oszczędzi czasu, po­
święconego n a  ustalenie, gdzie zn a jd u ją  się dane a k ­
t a  i odszukanie ich.

R epe to rjum  m a  dać obraz całości sp raw y  i tem  
sam em  i miejsce, gdzie dane a k ta  się zna jdują .

W  m ojej  długoletniej p rak ty ce  prowadzę reper- 
t o r j a  w te n  sposób, że w ru b ry ce  „uw aga"  no tu ję  
ołówkiem, gdzie dane a k ta  się zn a jd u ją  i p rzy  każdej 
zm ianie obiegu a k t  sk reślam  względnie w ym azu ję  od­
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nośny zapisek ołówkowy i w  ten  sposób wiem każdej 
chwili, gdzie dane a k ta  się zna jdu ją , względnie gdzie 
ich szukać należy.

Ten sposób prow adzenia  re p e r to r ju m  oszczędza 
bardzo wiele czasu i prow adzenia  „zeszytu kon tro l­
nego", k tó ry , zdaniem  mojem, je s t  raczej obciąże­
niem, niż odciążeniem nowowprowadzić się m ającego  
zapisku  i nie odciąża p racy  w  sek re tar jac ie ,  a  raczej 
je j  p rzysparza , n a to m ias t  prowadzenie w wyżej po­
d any  sposób zapisku  —  jak  dotychczas u  m nie p ra k ­
tykow ałem  —  je s t  odciążeniem i przez w gląd  do r e ­
p e r to r ju m  daje  ja sn y  obraz ca łoksz ta łtu  sp raw y  i w y­
jaśn ia ,  gdzie odnośne a k ta  się zna jdują .

Wadowice. H e n ry k  Oster

Nagrody Fundacji 
im. Leona Supińskiego

K o m ite t  F u n d ac ji  kom unikuje , że n a  posiedze­
niu w dniu  9 czerwca 1935 r. uchw alił p rzyznać n a ­
grody  w m yśl p. b. § 10 s t a tu tu  Fundacji  n a s tę p u ją ­
cym urzędnikom  sądow ym  w arszaw sk ie j  apelacji:

1. Ł ęck iem u  Janowi,  pomocnikowi kanc. wydz. 
zam. Płockiego Sądu Okręgowego w Mławie.

2. K ra szew sk iem u  Z yg m u n to w i ,  kierownikowi 
s e k r e ta r ja tu  sądu  okręgowego w Łomży.

3. K aliszow i Z yg m u n to w i ,  k ierow nikow i działu 
gospodarczego i b iu ra  m a te r ja łó w  sądu  okręgowego 
w W arszawie.

4. W alew sk iem u  Sy lw erjuszow i,  sekre tarzow i s ą ­
du. p racy  w W arszawie.

N agrodzonym  kolegom, zasługi k tó ry ch  zostały 
w  ten  sposób wyróżnione, sk ładam y  serdeczne g r a tu ­
lacje.

Ksiqżki nadesłane
Szczepańsk i W łodzim ierz,  adw oka t:  „ Z A S A D Y

O B R A D O W A N IA " . S tr .  96. Cena 2.59. Skład  główny: 
K sięga rn ia  Rolnicza, W arszaw a, M azowiecka 10. —  
Do nabycia  we w szystk ich  w iększych księgarn iach .

F a k t  ukazan ia  się powyższej książki będzie nie­
w ątpliw ie mile pow itany  przez wszystk ich  tych, k tó ­
rzy  b io rą  udział w p racach  o rganizacyj społecznych. 
N ie było bowiem u  nas  do tychczas książki, k tó rab y  
w  sposób p rzys tępny  i w yczerpu jący  om aw iała 
w szystkie  kwestje , w yn ika jące  z konieczności ułoże­
n ia  zasad  obradow ania  w jak ieś  określone prawidła.

K siążka om aw ia n as tępu jące  zagadnien ia :  O za­
sadach  obradow ania  w ogólności. Określenie zebrań  
i zgromadzeń. O rgan izac ja  zgromadzenia. Rola prze­
wodniczącego. S praw y form alne. R e fe ra t  i wnioski. 
Przemów ienia. Głosowanie nad  w nioskam i. Wybory. 
Środki dyscyplinarne. U praw nienie  mniejszości. S to­
sunek  ogólnych zgrom adzeń do zarządów.

„ M A Ł Y  R O C Z N IK  S T A T Y S T Y C Z N Y " .  W a rsza ­
w a 1935. N ak ładem  Głównego U rzędu  S ta ty s ty czn e ­
go. Cena 1 zł. za egzem plarz w trw a łe j  okładce k a r to ­
nowej.

Otwarcie postępowania układowego
S ą d  o k r ę g o w y  w y d z ia ł  I I  h a n d lo w y  w  K ra k o w ie  w  u- 

w z g lę d n ie n iu  p o d a n ia  d łu ż n ik a  J a n a  M ic h a ła  F i s c h e r a ,  k u p c a  
i w ła śc ic ie la  f i r m y  ,,J. F .  F i s c h e r "  w  K r a k o w ie ,  z a s tą p io n e g o  
p rz e z  d r a  S t a n i s ł a w a  R o w iń sk ie g o ,  a d w o k a t a  w  K ra k o w ie  —  
do Sy g n .  II .  U k ł .  8 /3 5  o o tw a r c i e  p o s t ę p o w a n ia  u k ła d o w e g o  
n a  p o s ied zen iu  n i e j a w n e m  w  d n iu  12 l ip ca  1935 r. 

p o s t a n a w i a :
1) O tw o rz y ć  p o s tę p o w a n ie  u k ła d o w e  do m a j ą t k u  w y m ie -  

'n ionego d łu ż n ik a  J a n a  M ic h a ła  F i s c h e r a ,  w ła śc ic ie la  f i r m y  
„ J .  F .  F i s c h e r "  w  K ra k o w ie .

2) W y z n a c z y ć  sędz iego  o k rę g o w e g o  H e n r y k a  K r a u s a  j a ­
ko  s ę d z ie g o -k o m isa rz a ,  z a ś  S t a n i s ł a w a  R ą b a ,  k u p c a  i r a d c ę  
I z b y  p r z e m y s ło w o -h a n d lo w e j  w  K r a k o w ie ,  ul. S ł a w k o w s k a  6, 
j a k o  n a d z o rc ę  są d o w eg o ,  k t ó r e m u  p o lec a  niezwłoczne, j a w ie ­
nie się  u  s ę d z ie g o - k o m is a r z a  ce lem  z ło żen ia  p rz y rz e cz en ia .

3) W y z n a c z y ć  t e r m i n y  s p r a w d z e n ia  w ie rz y te ln o śc i  n a  
d z ień  27 s i e r p n ia  1935 r.  o ra z  10 w r z e ś n ia  1935 r. w  Sądz ie  
O k r ę g o w y m  w  K r a k o w ie ,  ul.  G r o d z k a  52, b iu ro  N r .  119, I. p. 
godz. 10 ran o .

4) W e z w a ć  w s z y s tk i c h  w ie rzyc ie l i ,  a b y  p r z e d  u p ły w e m  
p o w y ż e j  w y z n a c z o n y c h  t e r m i n ó w  p o d  r y g o r e m  a r t .  48 p r.  ukł.  
zg łos il i  sw o je  w ie rz y te ln o śc i  u  s ę d z ie g o - k o m is a r z a  w  sposób  
o k re ś lo n y  w  a r t .  37 i 38 p r .  uk ł .  i to  w  d w u c h  j e d n o b r z m ią ­
c y ch  e g z e m p la rz a c h ,  z k t ó r y c h  je d e n  w in ie n  b y ć  z a o p a t r z o n y  
z n a c z k ie m  „ o p ła ta  s ą d o w a "  z a  2 zł. i z n a c z k ie m  „ o p ła ta  za  
d o rę cz en ie "  w  kw oc ie  50 gr.

5)  W s t r z y m a ć  n a  w n io se k  d łu ż n ik a  w sz c z ę te  p rz ec iw k o  
n ie m u  e g z e k u c je  p rz e z  k o m o r n ik a  s ą d u  g ro d z k ie g o  w  K r a k o ­
w ie  r e w i r u  X I I  do Sy g n .  X II .  K m . 378/35 X II .  K m . 502/35 
i X I I .  K m . 689/35.

N a oryginale właściwe -podpisy.
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